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Pulcheryia • 
I Bestyj a 

I • • na nowe/ scenie 
No, l w zupełnie przypadka- ch.eryi i Szpetne; Bestyi - w tak wielkim ośrodku kultu- akiej. Baśń, jak baśń _ opo- si wyłą·cznie dość prymiitywną 

wy sposób - przynajmniej dla miejsce do gry, bliżej ścia- ry, Teatru Satyryków, choć wiada prościutko acz nie ucie- i nieatrakcyjną int.rygą, czy 
mnie, a mniemam też, że dla ny rotundy, na podwyższeniu, przegadano na ten temat mul- kając od przenośni, 0 wadach ~wnętrzną urcdą przedstawie
większości krakowian obytych :wstało zabudowane przez sce- tum godzin. Bezskutecznie. i zaletach ludzkich charakte- nia. Nie pojmie więc filuter
i nieobytych z teatrem - od- nografa JANA POLEWKĘ w Gdyż '- wedle miarodajnych rów, cechach równie starych nej zabawy językowej, 0 któ
słoniła aię nam n o w a scena. kształcie pudt:łka, jak w prze- opinii - odpowiedniego lokum jak życie oraz 11tarszych od rej wspomina z przekorną ga
l to zaledwie trzy piętra wy- nośnym teatrz:•ku-szafie otwie- n i gdzie pod Wawelem nie najstarszej bajki. A mitem lanterią Narcrator (Poeta) przed 
żej, ponad „starą" sceną GRO- rającym coraz to inne piony uświadczysz.„ chciwość, pycha, zawiść, obłu- rozpoczęciem widowiska. 
TESKI. Oczywiście, w tym sa- przestrzenne, niby cacko pla- da _ po stronie sióstr Pulche-
mym gmachu, czyli w dawnej stycme, pomysłowo skonstruo- A tu, pod bokiem kolejnych ryi oraz ich mężów _ prze- Reżyser ZBIGNIEW. 
bursie ks. M. Kuznowicza, u wane dla występu lalek wraz rajców i administratorów, w ciwstawiają się szlachetności PRA WSKI bardzo ładme roz
zbiegu ulic Krupniczej i Skar- z obslugującymi je aktorami. środku miasta czekała sobie na uczuć, uczciwości, mocnym za- bl;ldo'Yał dwuwarst~-0wą insc~~ 
bowej. Zanim jednak wrócę do swego Kolumba urocza sala t.e- sadom moralnym Ojca i naj- mzaCJ~ . „Pulcheryi i Bestyi 

Zatrzymajmy się więc na przygód Pulcheryi Maz jej, atralna - ~ysoko wprawdzie, młodszej, dobrej córki. To me- o~rawiaJąc spektakl w cudzy
chwilę przed obecną siedzibą pełnych napięcia, spotkań z lecz ~ sohdny~h f1;1~dami;n- taforyczne pojęcia Brzydoty i slow teatrzyku rybałtowsko
Groteski, naturalnie w odle- nie tak przecież straszną Be- ta~h i ze sp?rymi mozhwoś9ia- Piękna. Lecz, jak w bajkach, salon~wego % udział~m, jaw~ie 
głości pozwalającej ogarnąć styją - chciałbym, niejako na mi uzyskania z~plecza sce~ic~- niekiedy pod szpetną maską operułących .lalkami aidorow, 
wzrokiem całą budowlę, zwień- marginesie, podzielić się paro- n:go - by dopiero ia~obiegh: Bestyi ukrywa się zacna i po- ze śp.iewkam1 . w obr~zka.c.h
czoną niczym szczyt świątyni ma refleksjami, związanymi z ".'71. gosp?<ia;ze Gr~teski o~kryli nętna niespodzianka - tyle, -pastiszach, Jak z m1steriow 
dość masywną kopułą. Ma to nowo pozyskaną salą teatralną. JeJ wdzięki ku poz~kowi Mel- że tak długo zaczarowana aż Dejmka, do nastrojowej muzy
istotne znaczenie dla poszerze- Jeśli bowiem nadzwyczaj cie- pom~:y. _Chwała im za to! nie z<lejmie z niej zaklęcia ~zy- ki ANTONIEGO MLECZKI i 
n ia wymowy wstępnego zda- szy fakt wzbogacenia Kraka- Chociaz. me sądzę, żeby i:awet jaś dobroć serca, uosobienie przy kunszitownym wsparciu 
nia. Bo, dosłownie tuż pod ko- wa o jeszcze jedną scenę (z za- brak teJ nadprog~~mowe~ sce- poczciwej niewinności. Morał scenografii JANA POLEWKI 
pułą nakrywającą czwarte pię- pleczem!) be z konieczności ny zdołał. sp_arahzować i . bez leży jak na dłoni zwłaszcza - n iby prostej a wyrafinowa
tro, mieści się obszerna sala budowania świeżego obiektu, te~o mnozema: rozgałęzioną że onoita będzie 'nagrodwna' nej i radującej oko, z maszy
rotundowa z pięknym sklepie- to z drugiej strony, zdumiewa działalność teatru <przy nader niecnoty zaś srogo ukarane'. nerią bajkowo mrugających 
n iem, przeobrażona przez dy- kompletny - do tej pory - fort~nnych adaptacJach pocze- Łatwo to pojąć w najogólniej- słońc-wróżek, księżyców oraz 
rekcję Teatru Lalki i Maski w brak rozeznania u tzw. czyn- kalm-b1:1fetu ?a ~~le dodatko- szym sensie dzleciom i dlatego miniaturowych wnętrz Pod 
bardzo estetycznie urządzone mKów kompetentnych w i"ol- wy!:h msc)nizacJl maskowo- owa baśń spełnia swoje główne oleodruki, a także głębią kilku 
wnętrze. Obleczone mięKkimi skich Atenach (?), czym w -lalkowych · powinności wychawawcze. A nakładający~.h się na siebie 
wykładzinami podesty dla mło- tej materii miast-O dysponuje. Nie roz.prawiajmy jednak o przynajmniej . spełniać winna. p~nów ~kcJ i. Akt.orzy. zapre
dych widzów, na których cze- Kiedy np. niezbyt dawn~ gro- zaczarowanej Szpetocie sądów Jednakże specyficznym imacz- zentowah swe wcielenia 1 na 
kają wzorzyste poduszki a tak- ził<> Staremu Teatrowi bez- i postaw, bo co by nam zostało Idem opowiastki jest jej język. żrwo „w. pracy", i jako ~ta
że krzesła - a wszystko wzno- względne zamknięcie jego po- do wypowiedzenia w bajce, Smaczkiem żartobliwym, ale cie s:..tuk1, na ~gól zgrabm~ ra: 
szące się tarasowo-amfltea- dwoi z uwagi na stan bezpie- gdzie maszkara okaże 1ię pię- nie dla maluchów! Tu już trze- cząc au?yionum staroc1am1 
tralnie umożliwia doskonałą czeństwa budynku, nikt wów- knym królewiczem, w sam raz ba minimum znajomości przed- mowy OJCzystej <1"nna Kru
widoczność. Ponadt-0, da się tu cz:::as ani nie pomyślał o przej- podarunkiem losu dla praw- miotu. Obawiam się tedy, że ta kowłka - Pulc?eryJa, Jan PZe
chyba dowolnie usytuować ściowym bodaj rozwiązaniu dziwego uosobienia słodyczy i podtekstowa smakowitość mo- wa - Bestyja 1 Korydon, Lech 
umowną scenę lub po prostu dramatycznej sytuacji przez powabów, Pulcheryi? No, wła- wy nie trafi, zgodnie z inten- Wroński - Gwido, Anna UrZa
wykorzystyv:ać przestrzeń sce- udostępnienie tej zasłuron"'j śnie. Baśń owa, spisana przez cją autora i reżysera, do dzie- ta - Aglaja, Barbara K-0ber -
niczną, zależnie od koncepcji I placówce akurat IV piętra Jana Ośnicę ba!l"wnym a jędr- cięcego adresata. Może do mło- Agawa, adeptka Ewa Mleczko 
wyobraźni realizatora spekta- Bursy Kuznowicza. Od prawie nym językiem staropolskim, dzieży. A na pewno do star- - Sługa, Krzyszt-0f Grygier -
klu. Na razie - podczas pier- 25 lat również nie znaleziono ma nye oparcie w rodzimych szych, dla uszu których za- Poeta, Narcyz, Słońce, Ewa 
wszej, obejrzanej przeze mnie jakichkolwiek pomieszczeń ce- źródłach oclemnastowlecznych brzmi ucieszną nutą. Mały Kornecka Celesta, oraz 
premiery Baśni c Piękne; Put- lem w&krzeszenia potrzebnego i wcześni~ weraji bano•- wids l ałuchaa obejU •ie mu- Zbójcy). 


